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Petersburg  g  Lutego.

Przez roskazy dzienne C e s a r s k i e  z  d. 9  b. m. zostają 
mianowani: liczący się w  jeździe Jener.-m ajor O łfe r je w  
Naczelnikiem 4 ej dywizyi lekkiej jazdy. —  Naczelnik 2 ej 
dywizyi pieszej, Jenerał-porucznik  Rupert Naczelnikiem 
5g o  okręgu Żandarm ów . —  Dowodzca 2 ej brygady 2 ej 
dywizyi pieszej Jenerał-m ajor B rajko  Naczelnikiem 2 cj 
dywizyi pieszej. —  Zostający przy 1 ej dywizyi pieszej 
gw ardvi Jenerał-m ajor Annienkow  Cs Dowodzcą 2 ej b iy - 
gady 2 ej dywizyi piesze'j.

—  Przez Reskrypta C e s a r s k i e ,  mianowani kawalerami 
o r d e r u  Ś. S t a n i s ł a w a  1 k l a s s y ,  3 0  S ty czn ia  b. r. 
Dowodzący wojskiem Orenburskiem  kozaków, liczący sig 
w  wojsku Jener.-m ajor vo n  E ngelhard t 4 — i 2  k l a s s y ,  
3  b. m .  Zarządzający tymczasową K om isyą Kontroli do 
obrachunków  w ydziału m arynark i, Radca Stanu C/iri- 
stiani.

  Przez Ukaz C e s a r s k i  d o  K apitu ły  o r d e r ó w ,  z d .

2  b. m . mianowani zostali kaw aleram i orderu  S. A n n y
3  k l a s s y ,  Marszalkowie szlachty powiatów w gubernii 
Mińskiej: S łuckiego Radca Hororowy Kownacki i Bob- 
rujskieco dym isyonowauy Sztabs-kapitau Bułhak; ludziez 
zostający przy Cywilnym gubernatorze Mmskuii do szcze
gólnych poleceń Radca Honorowy Jakubowski i Spraw- 
nik ‘ Ziemski Bobru jski, R ejestrator Kollegialny Ab lken , 
wszyscy, na poświadczenie Zwierzchności o odznaczającej 
sig gorliwością ich służbie.

 W  Listopadzie zeszłego roku do Kommisyi przyj
m ującej rekrutów  w Niżnym -Nowgorodzie przecisnął sig 
w łościanin xigcia Repnina Jan P<,mieł»w i b łagał ze łza
mi, izby go przyjęto za rekruta, zamiast starszego i żona
tego brata jego. Mimo cały interes jaki wzbudził w Człon
kach Kornm isyi nie m ogli oni uskutecznić szlachetnej 
jego prośby, dla tego, iż m ia ł na lewem rgku wskazują
cy' palec skrzywiony i przyrosły na bok. W ytłum aczono

m u że Ustawa pozwala przyjm ow ać rekruta bez p a lc a ,  
lecz że to sig nie rozciąga na podobne przypadki, 
kiedy' palec skręcony jest na bok, gdyż takie kalectwo 
przeszkadza do robienia bronią. W e trzy' dni potem  sta
wił sig on znowu W Komisyi i z radością oświadczył, ż e  
teraz już m oże być przyjętym . Jakoż, spostrzeżono, ż e  
sobie całk iem  odciął palec.

N. C e s a r z  Jmć ,  dowiedziawszy sig o tym  prawdziwie 
pięknym  czynie włościanina P om iełow , raczył m u  poda
row ać 3 0 0  rubli i przenieść go do S w o je j  g w a r d y i .

—  Do Petersburga p r z y b y l i :  10  b. m ., s Moskwy, 
Jenerał-m ajor Tuchaczew ski; —  1 Ig o , z  Rewia, Jenerał- 
orszaku J. C. M. Feldmann; z Moskwy Ochm istrz D w oru 
hr. Kutajsow; —• 12go^ z W arszawy, spraw, obowiązki 
Jenerał -  Intendenta czynnej armii 4  klassy Pogodin; z 
Mosuwy, Rzeczyw. Radca Stanu Paskowicz. W y j e c h a l i :  
lO go, do K a łu g i, Jenerał-porucznik Otroszczenko; do 
Kijowa, K urator tam ecznego okręgu naukow ego Rzecz. 
Radca S tanu von B radlke; do Moskwy K ontr-adm irał 
Suszczow .

titbottwśct zognmiatw.
Londyn  12  Lutego. Królestwo JJm ó w rócili 7 b. m. do 

Brighton.

—  Na posiedzeniu izby niższej 7 b. m . P . H um e czy
nił niektóre uwagi nad m ilicyą, dowodząc, iż jest zapro
wadzeniem wcale bezużytecznem i w ym agającem  niepo
trzebnych kosztów; utrzym anie jej bowiem kosztuje tyle 
ileby kosztować m ogło 1 0 ,0 0 0  linijowego wojska. Od 
1817  do 18 2 9  milieya kosztowała 5 ,8 3 9 ,0 0 0  f. sterl., 
zaś tak nazwana yeom anry 2 ,3 0 6 ,0 0 0  f. sterl. W  skutek 
tego P. H unie żądał całkowitego jej zniesienia. P. Ellice, 
sekretarz stanu do w ydziału wojny, odpow iedział, iż mi
nistrowie zamierzali w łaśnie podać to pytanie na rozwagę 
parlam entu, i że sądzi iż m yśli ich w tym przedmiocie, 
zgodne b ęd ą  ze zdaniem izby.
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  Jedna z gazet tutejszych ogłasza, jakoby lórd Pal
merston u r z ę d ó w le oznajmił P. Sarmentd, posłowi Portu
galskiemu w Londynie, iż postępowanie ministerstwa don 
Pedra wielkie sprawia nieukontentowahie w gabinecie an
gielskim, i ie  ten ostatni nie uczyni ani jednego kroku 
na rzecz don Pedra, dopóki swojego systematu lub do
tychczasowych ministrów nie zmieni.

—  W edług  wiadomości z Buenos-Ayres dochodzących 
2 7  Października Wojna domowa wybuchła tam na nowo, 
i stocźóno już nawet klika bitw podle samego miasta. 
Powstańcy biorą górę, i rząd wezwał kb pomocy jene
rała Rośas.

Leeds M ercury zawiera ciekawą wiadomość o wy
prawie wysłanej na nowe odkrycia przez jedno towarzystwo 
naukowe w Singapore, która znalazła w 1832  na brze
gach Australii Północnej m ałą osadę ludzi białych. Ta 
kolonija składać się musi, jak sądzą, s potomków kilku 
hóllendrów, którzy rozbili się w tamecznych strefach przed 
170 laty. Dzisiejsi osadnicy zdają się nazbyt mało ucy- 
wilizówanemi, ze względu na epokę ich osiedlenia, a co 
dziwniejsza, sztuka pisania zupełnie im jest niewiadomą.

—  Ostatnie wiadomości z Lizbony dochodzące 2  b. ni 
dosvć są ważne. W  ciągu zeszłego Stycznia konślytucyo- 
niści odnieśli znaczne korzyści o których dotąd bynajmniej 
tu  nie wiedziano. Oto jest niejaki wykaz ich wojennych 
działań: 3 Stycznia pułkownik Soares wyruszył s Faro z 
oddziałem około 700  ludzi przeciw 1000  miguelistom, 
zajmującym korzystne stanowisko u Boa-Vista, których na 
głowę pobił i którym zabrał 180 jenców, o działa i amu- 
nicyi na 1 ,500  ludzi, sam zaś nieznaczącą poniósł stratę. 
Pomiędzy zabraneini bagażami znaleziono list don Migite- 
ła , w którymi zalecał ożywiać męstwo swoich zołmerzy 
opowiadaniami jakoby anglicy blokowali Lizbonę i t. d.—  
6  Stycz. Migueliści s Pontalegre, w 2 ,0 0 0  ludzi, altuko- 
wali oddział 1 ,500  ludzi wojska konstytucyjnego przy 
Marvao i zostali pobici. — 15 Stycz. Jenerał Saldanha w 
marszu swoim ku północy wziął Leiria.— 18 Stycż. mi- 
gueliści na nowo pobici zostali pod Lagos.— 22 don Pe
dro otrzymał od swojego brata list, którego Wszakże nie od- 
pieczętował, i który zawiera, jak sądzą, wiadomość o zgo
dnie infantki, ich siostry.— 25 Stycz. Jenerał Saldanha zdo
był, po świetnej potyczce, Torres-Novas, rozbiwszy jazdę 
z ChaVas,. która za najlepszą s całego miguelowskiego 
wojska uchodzi.— 30 Stycz. migueliści przedsięwzięli jed- 
nóezasówy attak na oddziały jenerała Saldanha i xięcia 
Terceiry, s którićh pierwszy Stał u Pernas, Ostatni zaś u 
mostu Asseca. Oba Wszakże altaki zarówno były niepo
myślne. Saldanha, ze A,0 0 0  ludzi którzy gó attakowali 
pod wodzą jenerała Povoas wziął w niewolę 800 , w 
liczbie których znajduje się i Sam Jenerał PovOas. Nie
mniej też świetne korzyści Odniósł xżę Terceiry, których 
szczegóły są jeszcze niewiadome. —  W  ogólności położe
nie dón Miguela uważanem jest za nader krytyczne. 
Krążyły nawet wieści jakoby ustąpił już s Santarem.

Parrz  12 Lutego. W  izbie deputowanych 7 b. ni. prawo 
o krzykaczach publicznych, roznoszących pisma ulotne po 
ulicach, przyjęte zóstało większością 2 1 2  głosów przeciw 
122 .

  Jedna z gazet tutejszych donosi, ie  P. Dupont (de
1’Eure) żądając uwolnienia go od oboWiąsków deputowa
n e g o ,  w liście o tern dó prezydenta, polityczne pówody 
do takowego kroku wyłożył. Inna gazeta dodaje, ii  śmierć

zięcia, P. Dulong, do tego stopnia go zmartwiła’, i i  moc
no lękać się poczęto o jego zdrowie.

—  Ód kilku lat upowszechnił się był w marynarce 
kupieckiej zwyczaj zastępowania w sporządzaniu bloków 
masztowych drzewa gwajaku przez porcelanę. Doświad
czona Wyższość tego noWego sposobu, z łatwością ma
newrów jaką W każdym razie zapewnia, skłoniła wresz
cie i P. ministra marynarki dó wprowadzenia go na okrę
tach rządowych.

—  Ostatnie mi dniami kómpanija młodych głuchonie
mych dawała z najświetniejszym skutkiem w Genui i Ge
newie reprezentacye pantomimy pod tytułem J ó ze f poz
nany od braci, Żywy, głęboki i zawsze prawdziwy wy
raz ich jestów i układu, sprawił najmocniejsze wrażenie 
na widzach. Dzisia truppa la powtarza przedstawienia 
swoje w Lyonie, i objechawszy jeszcze kilka innych miast 
prowincjonalnych pr2ybędzie do Paryża.

—  Były sekretarz Napoleona P. de Bourienne, 
cierpiący pomieszanie zmysłów i zostający od nieja
kiego czasu w szpitalu w Caen, um arł Oslatniemi dniami.

—  Ostatnie wiadomości z Hiszpanii nie przedstawują 
żadnych interesujących wypadków. Listy z Madrytu do
chodzące 29  Stycznia w braku ważnych aktów zajmują 
się ogólnemi uwagami. 28go, Królowa odbyła przegląd 
wszystkich wojsk składających załogę stolicy, które wyno
szą ogółem do 7 ,0 0 0  ludzi.

—  Z listu z Martyniki, z dnia 14 Grudnia, dowiaduje
my się o przybyciu tam kontr-admirała Mackau. Od 
wejścia swojego do Port-Royał P. Mackau zajął się przy
gotowaniami dó blokady Karthageny. Po krótkiem zaba
wieniu w samej osadzie uprowadził z sobą wszystkie znaj
dujące się tam okręty, moździerze, amunicyą i wojska. 
Okręty eskadry angielskiej połączyły się z naszcmi, dla 
spóluego działania w blokadzie-, gdy konsul angielski w 
Karthagenfe zmuszony Właśnie został do schronienia się 
stamtąd do Havany. i,

Haga 11 Lutego. H a n d e l s b l a d  daje następujące szcze
góły o śkradzeniu klejnotów xżny Oranii i processie w 
tym względzie róspoczętym. «Polari, który w Ameryce 
przybrał nazwisko Carrara, oświadczył, iż w 1827 przy
był ńa mieszkanie do Bruxelli, z Lyonu, który zmuszonym 
został opuścić s powodu bankructwa. W  Listopadzie 1829, 
przechadzając się pb parku, postrzegł, jakoby, trzech ludzi 
zakopujących coś w ziemię, i udawszy się na to miejsce 
następnej zaraz nóey, znalazł szkatułkę s klejnotami, któ
rą przez czas niejaki zostawił na swojem miejsćti, Wziąw
szy tylko z niej garść brylantów i przekonawszy się iż 
śą własnością xżny Oranii. W  Lipcu 1830 udał się na- 
powrót do Lyonu, do kobiety nazwiskiem Susanne Blan
che, s którą żył dawniej, uniósłszy s sobą kilka dyamen- 
tów, które ukrył w lacze. Sprzedawszy, ź nich niektóre w 
Lyonie, wrócił potem w Styczniu 1831 do Bruxelli z 
Suzanną Blanche, odkopał resztę klejnotów i razem puś
cili się z Havre do Nowego-Yorkii, gdzie stanęli w Czerw
cu tegoż roku.— Później wszakże Polari wyznał przed 
jeneralnym prokurorem, iż sam jedynvm był sprawcą 
kradzieży; iż w nocy, We Wrześniu 1829 roku , dostał 
się za pomocą drabiny do ogrodu Orańskiegó pałacu, 
wyłamał drzwi parapetowe i przebiegłszy kilka pokdi do
stał się do sali gdzie stała szafa s klejnotami, i, przy 
świetle głuchej latarni, wybrał z niej trzy pudełka, które 
w szal obwinąwszy zakopał, i które zostawały W ziemi
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przez 17 miesięcy. Konstantyn Polari ma lat 53  wieku, 
urodził się w Wiek, w Szwajcaryi, i był s professyj gar
barzem. Process jego zacznie się w sądzie d’assiscs Hol- 
Jandyi połuduiowej Ig o  następującego Marca.®

Genewa 6  Lutego. Jenerał Ramorino, w towarzystwie 
dwóch pułkowników udał się drogą do Paryża. Twierdzą 
jakoby uwiózł s sobą 5 0 ,0 0 0  fr. które w kass.e wojsko
wej pozostawały.

  Rząd Genewski ogłosił pod d. 6  b. m. roskaz, w
moc którego wszystkie osoby które w ostatniej wyprawie 
do Sabaudii uczestniczyły zebrać się m ają nazajutrz, 7go, 
o godzinie” 9  rannej w koszarach, skąd, otrzymawszy pie
niężne wsparcie na drogę, wyprowadzeni zostaną za gra
nicę Kantonu. Emigranci ułożyli natychmiast prośbę, o 
przedłużenie pobytu ich w posiadłościach Genewy, obie
cując nawet utrzymywać się własnym kosztem i ściśle 
praw krajowych przestrzegać. A gdy rząd i na to ich żą
danie nie zezwolił, wzrącz oświadczyli, iż roskazu tego 
nie usłuchają. Powiadają, jakoby mieszkańcy miasteczka 
Carouge ujęli się ich strony, oznajmili iż me chcą od
mawiać emigrantom schronienia w swoich domach, i ze 
nawet zbrojną ręką bronić ich gotowi. Niespokojność któ
ra od kilku dni ustała znowu we wszystkich umysłach 
na wiadomość tę została obudzoną, i rząd uznał za po
trzebną zwołać pod broń do 5 ,0 0 0  milicyi. Niewątpliwa 
już, iż w Genewie istnieje jakieś tajemne towarzystwo, 
zostające w obszernych stosunkach z zagranicznemi, m a
jące na celu obalenie obecnego rządu i konstytucyi kra
jowej i uczynienie tego miasta jednym ze środkowych punk
tów rewolucyjnej francuskiej propagandy. Niepomyślny 
wypadek zamachów na Sabaudyą, zmieszał wprawdzie 
niemało plany tego klubu, nie pozbawił go atoli wszel
kich nadziei. Twierdzą jakoby naczelnicy tego stowarzy
szenia spalili 5 b. m. całą swoją korrespondencyą, s pro
jektem konstytucyi i listą nowych urzędników,którzy miej
sce dotychczasowych zająć mieli.

—  Piszą z Rolle z d. 5 b. m. iż polacy wyprawieni 
2  b. m. z Genewy, bawią w zamku tamecznym, pod 
strażą milicyi. Dnia lego oznajmiono im roskaz rządu kan
tonu Vaud, w skutek którego m ają być odprowadzeni do 
Bern. Stu siedmnastu z ich liczby, pomiędzy któremi znaj
duje się leż kilku niemców, oświadczyło iż w takim t y - 
ko razie roskazowi temu posłuszeństwo obiecują, jes i 
otrzymają zapewnienie iż rząd berneński z niemniejszą 
jak dawniej obchodzić się z niemi będzie łagodnością. 
Ale rząd kantonu Bern otwarcie zapowiedział, iż żadnego 
s polaków którzy s posiadłości jego wyszli napowrot nie 
przyjmie; a nadto w Vaud rząd wymaga od nich niez
włocznego ustąpienia ze swojej ziemi.

_  Policya “kantonu Beru otrzymała najsurowsze zale
cenie, nie wpuszczania do kraju żadnego polaka, któryby 
w należyte pasporta nie był opatrzonym.

_  2 9  Stycznia um arł w Malans, kantonu Gryzonow, 
jenerał de Salis-Seewis, zarówno znany z obywatelskiej 
jak i pisarskiej sławy.

Lauzanna 8 Lutego. Nicspokojność względem wypra
wienia emigrantów polskich z Rolle szczęśliwie ustała 
W czora jeden batalijon naszej m ilicji uszykował się pod 
zamkiem, dla dania w potrzebie zbrojnej pomocy roska- 
zom rządu względem zamkniętych w mm polakow. Li 
o s t a t n i ,  przerażeni tako we mi środkami ostrożności, nie opie
rali się więcej i, na wezwanie jednego ze swoich dowodz-

ców, wyszli z zamku, spokojnie wsiedli do przygotowa
nych powozów, i pod mocną eskortą żandarmów wywie
zieni zostali z miasta, bez najmniejszej oznaki nieporząd
ku na ulicach.

Turyn  6 Lutego. Gazeta Piemoncka zdaje nam sprawę 
o innym jeszcze zamachu zbrojnego wtargnienia od gra
nicy francuskiej, przedsięwziętem jednocześnie z wyprawą 
Genewską. Po południu 3 h. m. około 2 0 0  rewolucjo
nistów przeszło granicę naprzeciw Grenoble i zrabowało 
koszary inwalidów w EcheHes; lecz oddział wojsk rządo
wych s Pont-Beauvoisin rozbił ich na głowę; ostatki we
szły napowrót do Francyi.

Stockholm  31 Stycznia. Oto jest mówa, miana w dniu 
wczorajszym przez Króla Jmci, na otwarcie Sejmu Szwedz
kiego.

«Mości panowie.
..Od czasu ostatniego waszego zgromadzenia wielkie 

wstrząśnienia politj'czne dały się czuć w Europie. Poz
woliła wszakże Opatrzność, iżby prawa zachowawcze po
rządku i sprawiedliwości zasłoniły swą tarczą oba nasze 
Królestwa.®

••Przezorność Monarchów zdołała dotąd powściągać 
Zwarcia się wzajemne i krew ludzka była szczędzona. 
Miejmy nadzieję że pokoj skojarzy inleresa narodów. Nad
to on sprzyja popędowi przemysłu, iżby go naruszać 
chciano, i ludzkość wymaga porozumienia się.®

-Nieuiodzaj dotknął niektóre, zwłaszcza północne, pro- 
wineye. Dobroczynność publiczna była skuteczną dla Rzą
du pomocą. Przyłożyła się ona do dostarczenia środków 
ku zaspokojeniu nagłej potrzeby. W szakze, obawy tego 
rodzaju nie powinny już więcej się ponawiać i rozporzą
dzenia ku zapobieżeniu im na przyszłość zwrócą na się 
waszę uwagę, jak już zwróciły moję.

..Cholera zagrażała krajowi, lecz opieka Najwyższego 
odwróciła tę klęskę. Jakiekolwiek mogą być zdania o na
turze zaraźliwej lub niezarazliwej tej choioby', mniemałem, 
żc w niepewności, należało przedsiębrać środki zacho
wawcze.

-W ykaz, który wam złożony będzie, da wam poznać 
postępowanie jakiego się moj Rząd trzymał i zasady, ja
kie mm kierowały. r 1 ajnY komitet, ktury m am  zamiar 
zwołać, potrafi ocenić czynne zachowanie tych, samych 
zasad w rozmaitych peryodacli upłynionego czasu.

«Wszelkie ulepszenia naszych instytucyj w pilnym jedy
nie rozbiorze i w nauce doświadczenia powinny czerpać 
zarody postępów, jakie dla nich pożytećznemi być mogą. 
Prawa zasadnicze zakreśliły formy dążenia do takowego 
celu i te powinny służyć za prawidło dla obu władz 
prawodawczych. Prawa te przypominają nam, że Szwecya 
czterem stanom winna utrzymanie swego bytu i imienia. 
Szwedzi mają swe narodowe zwyczaje i niesłusznąby 
było zarzucać im obojętność na pochwałę lub na pomyśl
ność innych narodów, chociaż ich zasad nie przyjmują. 
Dosięgli już oni szczebla powszechnej oświaty, i mało 
lost ludów coby o to z niemi iść mogły w zawody. 
Wszystkie klassy społeczne używają już jej korzyści. Swo
body naste są “tak odwieczne jak i sam tron. Pamiątki 
naszej sławy gubią się w pomroce wieków. Ale ta sła
wa, podpora wolności, nie inaczej może się utrzymać, 
jedno przez niepodległość zewnętrzną, a ta niepodległość 
ściśle jest spojoną z użyciem władzy, która działa ku jej 
zabeśpieczeniu od wszelkiej napaści.



80 T Y G O D N I K

.(Przykłady wszystkich wieków dowodzą, że w ojna naj
pilniejsze lody przywala znużeniem. Stemw szystk iem 
Państwa, zbrojną założone ręką, nie mogą inaczej bytu 
swego utrzym ać, jedno będąc zawsze w gotowości do 
nowego boju i przypominając sobie swój początek. W oj
sko nasze, czysto-naródowe, wynoszące s pięciu klass za
ciągowych przeszło 1 00 ,000  ludzi, niczyjej nie obudzą 
zawiści, gdyż żyje pośród swoich współobywateli. Ci 
ostatni polegają nie tylko na jego sposobie myślenia, 
lecz i na własnym jegoż interesie.

o Zwyczajny budżet, wydatków będzie wam złożonymi. 
"Wyrachowanie nadzwyczajnych roschodów składa oddziel
ny tytuł. .'Starałem się zamknąć je w granicach obecuyeh 
przychodów. Rozważycie sumiennie te udziały, tak po
trzebne dla przyszłego bytu Szwecyi. W łaśnie na łonie 
pokoju Rząd powinien dać poznać reprezentantom wol
nego ludu wielką powinność, którą mają do wypełnienia. 
Stan pomyślny naszych finansów ułatwi wam tę powin
ność.

^Pierwszy obowiązek Rządów i reprezentacyj narodo
wych zależy na zapewnieniu wszystkim obywatelom kraju 
spokojnego używania ich praw i własności. Wszystko 
więdnie, kiedy znamię reprezentacyi nie jest stale utkw io
ne. Spieszmy dać tym, którzy posiadają, rękojmią zacho
wania im tego, co nabyli. Otwórzmy widoki dla praco
witości, czynności i gospodarstwa. Zaręczmy wszystkim 
istnieniom zachęty i pomocy. Przekonajmy się że dobry 
systemat finansowy jest jedną z najpierwszyeh zasad, któ
re  Państwo każde przyjąć powinno, jeżeli chce swój byt 
uwiecznić. Doskonalmy i wspierajmy rolnictwo i prze
mysł. Wtenczas to, w zamian za nasze płody, otrzymamy 
wszystko, co tylko zamorskie kraje dostarczyć nam mogą. 
Interes szczególny powinien zniknąć w ogólnym. Potrzeba 
wymaga, iżby porządek polityczny i systemat finansowy 
na równi postępowały. Prawo 1 Marca 1820 jest naszą 
przewodnią: zakreśla bowiem wzajemne nasze obowiązki. 
Nadto, będzie wam predstawione prawo o przywilejach 
banku i o jego deputowanych. Niezapominnjmy ze ten 
zakład jest własnością stanu, że naród ma prawo znać 
całą swobodę udzielającą się zarządzcom kapitału, stano
wiącego rękojmią pieniędzy papierowych, które są w 
obiegu; nakoniec, że prawa, statuta i urządzenia banku 
powinny być jasne, proste, do wykonania łacne, a tern- 
samem nieugięte.

« Ni gdy lepiej nie wypełniamy powinności naszych wzglę
dem  nas samych, jak kiedy przywodzimy sobie na pamięć, 

‘że ci,-którzy po nas przyjdą, muszą ich owoce spożywać. 
Na tym świecie przyszłością człowieka pojedynczego jest 
śm ierć. Przyszłością zaś narodów jest życie. Tak więc 
człowiek, pracując dla siebie, więcej jeszcze pracuje dla 
narodu, którego jest częścią.

..Przed ćwiercią blisko wieku oprzysięgając naszę za
sadniczą 'umowę, powiedziałem wam, że nie sama tylko 
wielka przestrzeń kraju, lecz nadto jego prawa, handel, 
przemysł, a, nadewszyslko, jego duch narodowy, stanowią 
jego siłę i niepodległość. Dziś powtarzam wam  te same 
prawdy.

«Tak to wzajemności widoków i uczuć, pomiędzy mną 
a reprezentaoyą narodową, ojczyzna winna spokojność i 
porządek, których w przeciągu dwudziestu dwóch hit używa. 
N iepodległość, pokoj i przyjaźń zewnątrz, spokojność 
wewnątrz, poszanowanie i uległość prawom: oto jest obraz, 
który Szwccya i Norwegija Europie przedstawiają.

dProszę Boga ażeby pracom waszym pobłogosławił i 
ponawiam wam zaręczenia całej mojej Królewskiej przy
chylności.”

Po tej mowie Kroi Jmó roskazał odczytać p rze d  zgro- 
madzonemi lianami zdanie sprawy s postępowania rządu  
od ostatniego sejmUj s którego bierzemy w yciąg  nastę
pujący:

..Epoka, upłyniona od ostatniego zgromadzenia stanów 
Królestwa, oznaczona była wypadkami, które mocne wy
warły działanie na porządek społeczny i wewnętrzny w 
wielu krajach Europy i które również mniej lub więcej 
wpłynęły na ich stosunki polityczne w ogólności. W  tych 
burzliwych czasach Opatrzność Boska raczyła rozciągnąć 
swą opiekuńczą prawicę ponad dwóma połączonemi luda
mi Skandynawii, które, spokojne u siebie i wzajemną uf
nością spojone, były tylko dalckiemi widzami tego, co 
się za ich granicami działo. Tak to m iały one mnogie 
pobudki wdzięczności dla Najwyższego Władzcy losów 
ludzkich i wypadki naszych czasów dały im również licz
ne powody do ocenienia szczęśliwego ich położenia.” 

“Kroi Jm c ciągle usiłował utrzymać ze wszystkiemi 
obcemi Mocarstwami związki przyjaźni i dobrego poro
zumienia. Systemat ten stosunków zewnętrznych J. K. Mci 
stale się opierał na prawości, na zupełnej niepodległości 
narodowej i na zasadzie ogólnej rządności i stałości.”

«W politycznej prawości tyle jest właściwego obowiąz
ku, ile i dobrze zrozumianego interesu; gdyż dobra wia
ra i uczciwość są powinnością wszystkich oświeconych 
narodów i doświadczenie' uczy, że polityka obłudna do 
niepewnych tylko doprowadzić może korzyści, kiedy, prze
ciwnie, otwartość i stałość zasad, niechybnie w końcu us
tanawiają pomiędzy rządami związki gruntowne i trwałe. 
Prawość polityki nadaje też pewne prawa narodowi, któ— 
ry  jŚi s 'f  trzyma; kto bowiem wiernie wypełnia za- 
ciągnione względem drugich obowiązki , powinien się 
spodziewać ścisłej wzajemności i ma naturalne powody 
i prawo domagania się o nię.»

“Porządek jest jedną z najpierwszyeh potrzeb narodów 
i niepodległość narodowa, z wyłączeniem wszelkiego ob
cego wpływu, spoczywa na niewzruszoności instytucyj i na 
obowiąsku jaki ma naród ich bronienia.”

«W ykładac zasady J. K. Mości jest to obwieszczać 
systemat rządu, odwoływać się do każdego w szczegól
ności z jego aktów. Wszystkie one noszą jednakowe pięt
no, gdyz wszystkie wypływają z jednego niezmiennego 
źródła. Takim to sposobem, w różnych epokach, stosunki 
kraju z inoemi Państwami, przybrały formy stosowne do 
słusznych interesów i wzajemnych dogodności.”

oSzwecya i Norwegija, krainy handlowe i nadmorskie, 
czują swe szczęśliwe jeograficzne położenie. Wszystkim 
za dobrą wiarę i ufność wypłacają się one wzajemnością. 
Niezależność od nikogo, pokój i przyjaźń ze wszystkiemi, 
szanowanie praw każdego i obstawanie przy własnych: 
oto jest, w treści, systemat polityki Króla i zewnętrznych 
jego stosunków.”

(.Przed ośtatniem jeszcze zgromadzeniem Stanów pow
szechnych traktaty i układy korzystne dla handlu i ma- 
lyuarki Szwedzkiej, zastosowane do obecnych okoliczności, 
zawarte zostały z W .B rytaniją, Daniją, Prusami, Rossyą, 
Niderlandami i Stanami-Zjednoczonemi A m en ki. Rozsze
rzenie naszych stosunków handlowych z obcemi Mocar
stwami, które stąd wypłynęło, nie przestawało od tego cza
su podsycać przemysłu narodowego i pomnażać przed-
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miotów jego działalności, gdy obok tegb Król, ze swej 
strony, nie zaniedbywał żadnej zręczności db przygotowa
nia nowych korzyści dla handlu i marynarki swego Pań
stwa.®

<>%vn<xxU$d>
Literatura Polska, dbść długo uśpiona, zaczyna się prze

budzać: jeżeli za symptomat tego ocucenia mamy uwa
żać Wyjście jednoczasowe kilka razem almanakóW, czyli 
tak nazwanych noworOcztiików. W  Warszawie wyszła Ju
trzenka, w W ilnie Z nicz , we Lwowie Ziew onija, we 
W rocławiu M arzanna. Zadnegośniy z nich jeszcze nie 
czytali, i ó jednym tylko, to jest Warszawskim, mamy 
niejakie wyobrażenie z rozbioru, umieszczonego w Dzien
niku Powszechnym. Almanak len ma tę osobliwość, iz W 
większej części jest utworem Osób p łc i pięknej.

W raz s poWyższemi wiadomościami odebraliśmy przy
jemną nowinę ż Warszawy o wychodzącym tam, o d . 8 
b. m. tygodniowym piśmie, nakładem xięgarza Bossange 
ojca, tudzież PP. Jana Gliićksberg, Jozefa Kaczanowskie
go i A . E. Gliićksberg, pod tytułem  M a g a z y n  P o w 
s z e c h n y ,  na wzór znanego w Anglii Penny M agazine, 
w  Niemczech Pfenning M agazin  i we Francyi Magazin 
Pittoresque. Pismo to ma na celu upowszechnianie wia
domości o przedmiotach ciekawych i pożytecznych wszel
kiego rodzaju, nie tyle przez’ obszerne ich opisy, ile za 
pomocą rycin, dobrze rzecz wyobrażających, a taniość jego 
czyni je przystępnym dla wielkiej liczby ezytelników. 
Widzieliśmy już pierwszy num er i nieznaleźliśiny żadnej 
różnicy w rycinach między nitn a dawniej znanemi nam 
zagranicznemi wydaniami) jakoż ryciny te, Wychodzące w 
Warszawie, sądalszem i odciskami tychże zagranicznych tab
lic, s polskim texlem. Przedsięwzięcie to ze wszech miar 
zasługuje ha dobre u publiczności przyjęciu i skuteczną 
zachętę. Prenum erata na Magazyn Powszechny, prócz 
W arszawy i Królestwa Polskiego, przyjmuje się w P e 
te r s b u r g u ,  u  xięgarza Sm irdina , w W i l n . e  u P. Teo- 
fila Glucksberga i na urzędach pocztowych. Co do ceny 
prenumeraty W nasżym kraju, o tej powiedziano w Pro
spekcie: «Cena za granicą u xięgarzy nieco będzie wyż
s z ą  niż \V Warszawie, a to w miarę odległości, jednak 
„u xięgarzy nigdzie  wyższą nie będzie nad zip. 23  rocz- 
«nie i złp. 13 półrocznie, u

—  Dyrektor Muzeum W KerczU Odkrył na pochyłości góry 
Mitrydata starożytny grobowiec, a w nim dwa skelety, leżące 
W trum nie z drzewa Cyprysowego, którego pew ne części ucho
wały się prawie W Całości. W głowach skeletów stały dwa 
gliniane naczynia ha WZÓr alufbr, albo diat, na jednem z nich 
Wyobrażenie psa t  greckim napisem 3-KYAAAU; w  no
gach stały dwie alabastrowe wazy, zwierciadło metallowe, 
niewielka czara, pokryta eśtarnym lakierem i prześlicznego 
kształtu waza, ozdobiona rysunkam i Czerwonego koloru na 
tle czarnem, należąca do rodzaju tych, które zw ykle na
zywają etruskiemi; ha jednej stronie tej Wazy widać dość 
Wyraźny Wizerunek trzech Park z ich atrybutami. Mimo 
Ib iż Waża w  pew nych miejscach jest Uszkodzona, Widać

jeszcze na niej dość wyraźnie ślady pozłoty i farby olej
nej, którą była pbkryta suknia jednej z wyobrażonych 
figur. Ta kosztowna i rzadka waza należy do najodleglejszej 
starożytności, gdyż, jak wiadomo, sztuka wyrabiania waz 
greckich zupełnie była zaginęła po zawojowaniu Grecyi 
przeZ Rzymian. Waza ta te'm większą jest ciekawością, 
że dotąd nader rzadko podobne znajdowane były około 
Kercza i w całej Noworóssyi.

W krótce pote'm, również w okolicach Kercza, nieopo
dal od Złotego Kurhanu, odkopano inny grobowiec, w któ
rym , w trumnie z drzeWa jałowcowego, Spoczywał skelet 
niewiasty. Odziany on był w materyą wełnianą, która na 
pierwsze wejrzenie zdawała się mocną i całą, ale za dot
knięciem rozpełzła się na drobne szmaty. Potrafiono jed
nak z nich oddzielić sporą sztukę tkani, dobrze zachowa
ną; widać na niej wyraźnie wzory, nakształt kobierców 
Perskich, i barwy: pomarańczową, zieloną i czerwoną, 
niezupełnie jeszcze wyblakłe. Prócz tego część przepaski, 
również z matferyi wełnianej, wzorzystej, i cały zaplecio
ny warkocz Zmarłej przód wieki niewiasty, wzięte zostały 
do muzeum Kercza. Trum na najmniejszemu nie uległa 
zepsuciu. Znaleziono nadto w trumnie następne przedmio
ty: 17 krążków złotych, które zdobiły suknią umarłej;
na nich wyciśnięte są głoWy kobiece i wołowe; 2  nara
mienniki miedziane, ze złotemi po końcach baraniemi gło
wami; 1 większy krążek złoty, w kształcie guzika; l i  
paciorek złotych, pięknie Wyrabianych, które zapewne 
składały naszyjnik; zwierciadło metallowe; gąbkę; amforę 
z gliny; m ałą czarę, ezarnó lakierowaną; tykwę na której 
są ślady rysunku; kilka greckich (włoskich) orzechów. 
S pewnością wnieść można, że kobieta tam pochowana 
była obywatelką Pantikapei, bowiem wola głowa, która 
należała do ozdób jej śmiertelnego stroju, była herbent 
pantikapejskim.

—  Journal de S.-Petersboiirg umieszcza ciekawy list z 
Pekinu, o etykiecie dworskiej i powodu niedawno zaszłej 
śmierci Cesarzowej panującej a Wyniesienia na tę god
ność innej, który tu  w treści powtórzymy.

«Dwór i prowineye w głęboką pogrążone zostały ża
łobę, s powodu zgonu tej, z liczby małżonek panującego 
Cesarza, która nosiła ty tu ł Cesarzowej. W  takim razie 
Wszyscy urzędnicy publiczni, cywilni i wojskowi, od pierw
szych dygnitarzy korbnnych, do ostatniego rządowego słu
gi, muszą przywdziewać żałobę, składającą się z grubej 
bawełnianej Sukni białego koloru i nie rozstawać się z nią 
ani dniem ani nocą. Żaden z nich nie może w całym  
ciągu żałoby wydalić się za obręb gmachów obejmują
cych ich hióra— Przez sto dni żaden s poddanych całego 
Państwa Chińskiego nie móże ani golić głowy, ani nosić 
na Czapce czerwonego kutasa. Zabronione są podob
nież Zawierania ślubów małżeńskich, bale, wszelkie za
bawy i muzyka, prócz muzyki używanej na pogrzebach 
i przy religijnych obrzędach.— Wszystkie przepisy tej ety
kiety zachowują się zwykle z najściślejszą suroWością; 
spodziewają się wszakże iż przy teraźniejszej okoliczności 
czas trwania żałoby dla mieszkańców wiejskich zostanie 
skróconym, ato w celu zachowania ich od kar; ha jakie 
się za naruszenie przepisów, s samej jedynie prostoty i 
ńiewiadomości narażają.®

«W krótce potem Cesarz, w edług dawnego zwyczaju, 
nadał zmarłej tnałżonce swojej tytuł, mający przenieść dd
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•wieków potom nych p am ięć  jej cnot i przym iotów . T y tu ł 
tą  razą obrany da się tłum aczyć tak: N ajjaśn ie jsza  Ce
sarzowa Jm ć bardzo-cicka i bardzo-rozsądna; i  pod tern 
to dopiero nazwiskiem znaną ona będzie w dziejach P a ń 
stwa i czczoną w  świątyni Cesarzów panującej dynastyi.«

P o  spełnieniu takim  sposobem powinności, należ
nych pam ięci zm arłej, J. C. M. przystąpił do m ianow a
nia nowej Cesarzowej i, po upływie stu dni żałoby, Wy
bó r ten padł na d ru g ą  jego zonę, lluan-goui-fey, której 
piękność i cnoty oddaWna serce jego były zniewoliły. 
Akt taki spisuje się zwykle na złotym  arkuszu papieru, 
w  dw óch językach: m andżurskim  i chińskim , i przyw ie
sza się doń  nadto pieczęć z lanego złola. W  tym że 
czasie astrologowie otrzym ują roskaz oznaczenia, w edług  
praw ideł nauki swojej, dnia pom yślnego na uroczyste 
wyniesienie na tron nowomiauowanej władczymi.

Dnia tego Cesarz, na w spaniałym  wozie, udaje się w 
świetnym orszaku na jeden z dziedzińców pałacu , gdzie 
już  nań oczekują celniejsi urzędnicy państw a, z insygnia
mi koronnemi. Przyjm uje go zdała huczna m uzyka, lecz 
ustaje skoro J. C. M. s powozu wysiadł, i nagle rozlega 
się trzask bicza. Jest to znak um ówiony dla mistrzów ob
rzędów, którzy szykować natychm iast powinni i w yprow a
dzać z wewnętrznych pokojów wszystkich kolejno dyg
nitarzy. Każdy zajmuje swoje stanowisko na miejscu w 
którem  zatrzym ał się Cesarz, s twarzą obróconą ku za
chodowi. Wszyscy nakonicc padają na kolana i, w lakiem  
położeniu, słuchają obwieszczenia Cesarskiej woli, poczeni 
uda ją  się s chorągw iam i i wszystkiemi insygnijam i ko
ronnem i do pałacu nowomianowanej Cesarzowej. T a os
tatnia wychodzi naprzeciw  nim  ze swych pokoi, słucha 
na kolanach dyplom atu na noWą swoję godność, który jej 
odczytują dwie dw orskie dam y, i nakoniec, również na 
kolanach przyjm uje go z rąk innych dw óch dam , które 
jej akt ten , po jednem  tylko kolanie zginając, podają. Ca
ły obrzęd kończy się kilką pokłonam i, które Cesarzowa 
czynić jeszcze m usi, i odprow adzeniem  przez nię głównej 
chorągwi, do wyznaczonego w  cerem onijale miejsca.

 Listy z L im a, w  Am eryce południow ej, pod d.
2 6  W rześnia z. r. donoszą, że miasto Arica zupełnie zos
tało  zniszczone przez trzęsienie ziem i, zdarzone w  dniu 
18  tegoż miesiąca. 14  tylko domów uszło  tej klęski, w 
której zginęło też do 7 0 0  ludzi. Z m iasta Taena równie 
też tylko kupa gruzów została, a czarująca dolina Zapa 
znikła. W zgórza u  wejścia do portu  Arica, wysokie 
stop przeszło dwieście, spadły na wysokość m orza, a 
dwie naprzeciwległe niewielkie w yspy całkiem  m orze 
pochłonęło, tak iż przez daw ne ich miejsce okręty beś- 
piecznie przechodzą.

—  17 Stycznia by ł dniem radosnym  dla Rzymian: ob
wieszczono bowiem , że zabawy m ięsopustne będą w tym 
roku pozwolone. Silne stronnictwo osób duchownych opie
rało  się tem u, ale Ojciec Sw. poszedł przeciw ich zdaniu. 
T eraz już Rzym przedstawia widok nader wesoły i pełen 
est cudzoziemców, którzy się na karnaw ał zjechali.

i

X iążę del Drago m ianowany został Dyrektorem  zarzą
du  d łu g u  publicznego. Kilka cudzoziemskich dom ów  han
dlow ych, na czele których w ym ieniają jednego s człon
ków rodziny Bonaparte, m ają założyć w Rzym ie bank 
pożyczkowy i eskonlowy, którego D ozorcą ze strony Rzą
du  Papieskiego m a być hrabia P io tr Odescalchi.

—  Przed sądem  Krym inalnym D epartam entu  Sekwany 
(Paryża) staw ał ostatniem i czasy wicehrabia de Melignan, 
przekonany o fabrykowanie biletów banku angielskiego, 
s których nie m ała liczba, zakupiona przez bankierów  Pa
ryskich, w obieg poszła. Niektóre s tych biletów dostaw
szy się do Anglii i będąc przyniesione do banku, zosta
ły  przezeń uznane za fałszywe i zwrócone ze szczegól
nym stęplem , zawierającym  napis fo r g e d .  T o było po
w odem  do śledztwa, w skutku którego znaleziono w 
m ieszkaniu niejakiego Lefee skład podobnych biletów, 
z adresem  oznaczającym  że należą do P. de Melignan. 
Ten ostatni, dowiedziawszy się o tern, staw ił się sam  u 
P. D ubois, urzędnika Ministerstwa Spraw  W ew nętrznych, 
i ośw iadczył, że, przed dw om a laty, przygotował był 
znaczną ilość fałszywych biletów  banku angielskiego, nie 
m ając wszakże zam iaru  puszczania ich w obieg inaczej, 
jak w  razie wojny F raucyi z A ngliją, na którą się w I 
owym  czasie zanosiło. Środek ten, który w  czasie w łaś- j  

ciwym m ia ł oddać w ręce Rządu, nie m ałąby  zadał 
klęskę finansom Anglii i byłby rodzajem  odwetu za po 
dobną z jej strony krzyw dę, w yrządzoną Francyi w  1 7 9 0  < 
roku. P. de Melignau dodał, że Lelee, u którego znajdo
w ał się skład biletów , naduży ł jego zaufania i zaczął je 
puszczać w obieg. Przed sądem  krym inalnym  obwiniony 
podobnież się bronił, a gdy go Prezes zapytyw ał: czem u 
przed rospoczęciem  fabrykacyi nie uprzedził R ządu o 
swoich zam iarach, P. de Melignan odpowiedział, iż to do
p e łn ił,  że m iał w tym przedm iocie naradę ze znakomi- 
tym  jednym  urzędnikiem  stanu, lecz w dzisiejszem dob
rem  porozum ieniu Francyi z Angliją nie m oże go wy
m ienić, bo naraziłby go przed Rządem Angielskim. Mi
mo tak chwalebne cele, czyli raczej tak zręczną obronę,
P. W icehrabi de Me'lignan, sąd skazał go na p ięć  lat 
więzienia, z wystawieniem  na widok publiczny.

—  Kilka znakom itych D am  P arysk ich , a w  ich licz
bie żony najpierwszych bankierów, opiekujące się sierota
m i, pozostałemi po zm arłych  s cholery, otw orzyły ostat
niemi czasy na korzyść tych sierot bazar , dla wyprzeda
nia rozm aitych w łasnej roboty przedm iotów, tudzież sprzę
tów ofiarowanych od różnych osób. Były tam  roboty sa
mej Królowej i xiężniczek. Dam y osobiście wyprzedawa- 
ły towary, w sklepach um yślnie urządzonych w jednej s 
sal pałacu  Królewskiego. Sprzedaż ta przyniosła 2 4 ,0 0 0 . 
franków i byłaby jeszcze zyskowniejszą, lecz znakomitym 
kupcow ym  zabrakło tow arów .

—  H artley Coleridge, syn znanego angielskiego poety, 
w ydał niedawno zbiór własnych wierszy, w których nies
kończenie ojca swojego przewyższył. QuarterL)  R ew ie w 
daje m u  dziś pierw sze miejsce w rzędzie żyjących an
gielskich poetów i nazywa go dostojnym  następcą ge- 
nijuszu Byrona.
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